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N A U K A  W S T O L I C Y .
— ( Dokończenie. )— •

Gdy posłuszny syn przeczy­
tał juz dziesięcioro ojcowskiego 
przykazania, wcale się nad niem 
niezastanawiając— jak  to zwy­
kle czynią dzieci, odmawiając 
pacierze —  poszedł do okna i 
wyglądał na plac na około o- 
bsadzony umajonemi drzewami. 
<iJóxeJie!» krzyknął niespodzia­

nie ,  «pójdźno tu prędko! Czy 
widzisz tego pana wąsatego na 
tym prześlicznym kasztanie? Po- 
biegnijno szybko za nim i za- 
py taj g o : czy zechce sprzedać 
swojego kon ia .»

«Ale panie Gustawie!»
<(Tylko p rędko, na Boga cię 

proszę ! »
I dziesięć m inut nietrwało, a 

już był jeździec w  pokoju mło­
dego podlasiaka, i badawczćm 
spojrzeniem uważał poruszenia 
twarzy, chcąc się dowiedzieć o 
chęci kupującego. «Uniżony słu­
ga pański!» rozpoczął mowę :

mój1 kasztan jak  widzę podoba 
się panu ! ]Na h o nor!  dzielny 
kasztan ; na h o n o r !»

«Bardzo mi się podoba ,» 
odpowiedział Gustaw: «i niema 
żadnej wady, ile się przekony­
w am . Czy nie byłbyś pan tak 
dobry mnie go odstąpić?

Otwarcie mówiąc z panem —  
ale za pozwoleniem pańskiem, 
usiądę sobie —  bardzo niechętnie 
rozłączam się z moim kaszta­
nem —  nie przesadzając —  
jedno ciało , jedna dusza ,  na 
h o n o r !»

«W ięc go pan sobie zatrzy­
m a j ;  byłoby niesłusznie rozry­
wać p a n a .»

« l l a ,  b a ,  h a !  dobry ż a r t ;  
na honor ! Apropos , jak  uw a­
żam, jesteś szacowny panie , 
zp row incy i;  bez wątpienia p ra­
gniesz pan poznać osobliwości 
naszej stolicy ? Jedź pan dzisiaj 
ze m ną na teatr .Dziś grają Nie­
mą zP oriici; piękna opera ,  na 
h o n o r !»



* Uprzejm ie’ dziękuje; jużj e- 
stein na dzisiejszy w ieczór za­
m ówiony. »

• H m ! to co innego. A gdy­
by ju tro  na p rzyk ład , co pan 
m ów isz, łaskawco ! ? Ju tro  ma­
my świetny bal u hrabiego Sttin- 

fe ld .  O ! bądź pan na nim; ja
pana w prow adzę; ja tam w do­
m u jak  syn , na honor! W y b o r­
ne mieć będziem tow arzystw o, 
na h o n o r! w y b o rn e .»

Z nudzony Gustaw gadatliw o­
ścią swojego gościa , krótko tyl­
ko na jego odpowiadał py tan ia ; 
a nareszcie zw rócił rozm ow ę 
na konia.

« Jakem  m ó w ił, bardzo nie­
chętnie rozłączam  się z moim 
kasztanem ; rzekł p rzedający , 
«jeżeli mi jednak położysz pan 

8 0  luidorów , to niech m u służy .»
Kto m yśli,  źe nasz pan Gu­

staw zapłacił żądaną sum m ę, to 
się bardzo myli. T rzeba bo­
wiem w iedzieć, że nasz panicz 
wiele czytał o oszczędności; a 
daw ny jego  guw erner nie za­
niedbał więcej mu jeszcze o niej 
szćroko prawić. Pom ny więc 
na nauki w tćp mierze otrzym a- 

' n e , położył tylko na stół 5 0  
luidorów , a gdy przedający po 
małym oporze zgarnął pićnią-

d z e , za które sprzedał swoją 
połowę duszy i ciała i zresztą 
się w yniósł; Gustaw jako  nowy 
właściciel kazał konia do stajni 
odprow adzić, grzecznie się z da­
wnym panem pożegnawszy. W  
pół godziny ju ż  siedział mło­
dzieniec na nowo nabytym  ru ­
maku , i stosownie do udzielo­
nej sobie in stru k cy i, przejeżdżał 
przez najludniejsze ulice stolicy.

W ieczo rem , siedział nasz 
Miłośnickiydk zwykle w  winnym 
h an d lu , i z niecierpliwością o- 
czekiwał przybycia swojego u- 
czn ia ; aż nareszcie drzw i się 
otworzyły i wszedł oczekiwany 
młodzieniec.

«Dobry w ieczór, dobry wie­
czór ! Ale mi też pan długo ka-| 
załeś na siebie czekać. No ja­
kże interes stoi ? Dopełniłeś pan 
tego co m u zaleciłem.

«N ieinaczćj, panie dobrodzie­
j u ;  odpowiedział uczeń , kupi- 
łern sobie, jak  pan kazałeś, 
dzielnego kasztana, i trzy  go­
dziny jeździłem po mieście. Zi 
pomiędzy wielu d am , siedzą­
cych przy oknie i z ciekawością 
wyglądających na u licę , u jrza­
łem  nareszcie jed n ę , która mi 
się szczególniej podobała; a cho­
ciaż niezupełnie ju ż  m łoda, by-



la jeszcze bardzo ładna. Prze­
jechałem więc mimo jćj okien i 
przechyliłem głow ę na ram ię, 
omglałym wzrokiem spojrzałem 
w g ó rę .»

«B raw o, chłopcze!* krzyknął 
ucieszony mentor.

— « Owa dama została na 
miejscu 5 wróciłem więc ostro­
gą konia], powtórzyłem na no­
wo ócz kannonadę; a jeżeli mnie 
próżność nieuwodzi zbytniej to 
to i jćj spojrzenia nie były su­
row e, . .  . — lecz

“Przedziwnie, tęgi chłopcze!* 
przerwał uszczęśliwiony nauczy­
cie l. odalibóg w  całym świeeie 
nieznajdę lepszego ucznia nad 
pana. Zabierz się pan teraz 
do szklanki. N o , uderzmy. Na 
pomyślny skutek pańskiego ro­
mansu ! u

«Ale» przerwał Gustaw , «cóż 
mi z tego przyjdzie, kiedy dla 
mnie tylko ulica i okno ! . N i­
gdy się bardziej niezbliżę do 
mćj ubóstwionej!

«H a,!j(lia , ba!* śmiał się 
stary bałamut, a to by mi by­
ła śliczna his'orya, ażeby dla 
jednego przyjemnego spojrzenia 
tyle kosztów i zachodów podej­
mować. Jeszczem tego nigdy 
nie słysza ł, żeby się kto wró­
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cił od połowy drogi? A  gdzie 
odw aga, przyjacielu; a gdzie 
odw aga! A propos, umićsz pan 
wićrsze pisać?

« W  czasie rekreacyi kłóciłem 
niekiedy po kilka wierszy, k tó re  
mój guwerner niezłemi nazywał.

«Kiedy ta k , to dziś jeszcze 
w  nocy ukuj pan trzy do czte­
rech wierszy, któreby tchnęły 
najgorętszą m iłością, i potem 
poślij je do właściwych rąk przez 
pocztylioua d’am our, w hogatćj 
liberyi. Rozumiesz pan? N a­
stępnie przejedź mimo okien ko­
chanki : a reszta już się znajdzie!*

Nikt na Gustav>a miejscu nie 
znalazłby się pojętuićjszym. 
W szystk o , co mu Miłośnickiza­
lecił , do joty spełnionem zostało, 
wprawdzie z początku ze drże­
niem i wąchaniem; później z 
odwagą w  końcu szczęście na­
grodziło tru d y .. .  Już po upły­
wie dwóch dni —  gdy go się na­
uczyciel o postępy pytał— spu­
ścił oczy, ażeby ukryć wźrok 
nieśmiały. Przecież nie spo­
dziewam się ażeby mój paupo- 
dlasiak już był u celu!* rzekł 
stary grzćsznik , chcąc dalej mło­
dzieńca wybadać.

«Jestem u niego ;» odpowie­
dział młodzieniec i zalał lica pur-
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purowym  rum ieńcem . W in ie- 
nem panu w dzięczność! »

«O ! za m ało , za mało ! 
"Widzisz wpan , niew ierny To­
maszu! Niepowiedziałżem panu 
zaraz , że żadna kobićta nie- 
zdoła się oprzeć jego wdziękom ? 

«Ach pan zawstydzasz m nie.»
<i O n ie , j a  nie ż a r tu ję , a 

wpan się później p rzekonasz, 
że miałem słuszność. N o, w y­
pijm y za zdrowie w iernych żo­
nek ! Niech ż y ją ! ! A  teraz za 
zdrowie godnych zazdrości mę- 
żu lków ; h a ,  h a ,  h a !  A  więc 
jedna już  uchw yciła za w ędkę.. . .  
A le ,  powiedz mi p an , gdzie 
mieszka przedm iot uczuć? jako 
uczeń jesteś mi pan winien nie­
ograniczone zaufanie; ja  zaś z 
mojćj strony daję słowo hono­
ru  , że nic z tajem nicy nie zdra­
dzę. »

«Na ulicy L  . . . #  odrzekł po- 
dlasiak.

«Na ulicy Ł  . . . ? zapytał się 
Miłośnicki., i spojrzał nań zpe- 
w ną obawą. « A pod którym  nu­
m erem  ?»

«Dw udziestym  czw artym .# 
« C o?— pod num erem  dw u­

dziestym czwartym? N a którym  
piętrze?#

«Ale mój B oże! cóż to jes t

panu? » rzekł uczeń, dostrzega­
jąc  zmiany na tw arzy  swojego! 
m e n to ra :— na pićrwszem  pię­
trze . »

«Na pićrw szem  piętrze?# o- ]
tóż mamy ! krzyknął z niecier-l 
pliw iony, ułowiony lis stary, '
uchw yciwszy za piersi niewin- ,
n e g o , a przecież do w iny się j
poczuwającego młodzieńca: «Mo- 
san ie! jak  to w pan? O ja głu­
piec ! jaz  go jeszcze tego uczyć 
musiałem ; codziennie zachęcać!
—  M ospanie! krzyknął raz je. 
szcze drżący, silnie młodzieńca j 
za rękę trząsa jąe : «czy nićmasz 
jakiego zlecenia do mojej żony! 
H ę  ?» —

NATCHNIENIE,

Gdzie świata tego nie dochodzi pycha, 1 
Gdzie ustroń ciemna, gdzie samotność r

cicha:
Kiedy zawiedzie wieszcza zadumienic z 
I życie jego przed oczy mu stanie; 
W idzi swe b łęd y , zna swe przezna

czenic, ’
Biega łzy żalu, duch się jego korzy; C
W tenczas to z niebios zstępuje na 'J

tchnienie 
I  rym się tworzy. ^

W  ten czas pierś jeg o , jak ten na • 
pustyni

Rzymski wodociąg, pełni służby swoje g
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, C z c rp a  In d  n a p ó j ,  n ik t  w z m ia n k i 
n ie  c z y n i

Kto tej przystaw ił św ieżej w ody zdroje. 
Tak przez pierś w ieszcza w ielk ie pra­

w dy płyną: 
Przemija w szystk o , lecz prawdy nic  

giną.
O ne, jak gwiazdy na niebios prze­

stw orzu  
Św iatłością jaśn ieją  w ieczn ą ,  
Błędnym żeglarzom po wzburzonem  

morzu
W skazują drogę bezpieczną.

L . . . .

ZW A L ISK A  ITALKI 
p r z e z  F r a n c i s z k a  R o j a ,  p o e t ę  

HISZPAŃSKIEGO Z X V II. W IEK U .

Spojrzyj Fabittssu, na tę  ob­
szerną pustynię —  na tę smutną 
i bezludną okolicę. —  Tutaj wzno­
siła się niegdyś sławna Italilca, ro­
zległa osada wielkiego Scypiona. —  
Gdzież są te wyniosłe niury, któ­
re tyle postrachu i zazdrości wzbu­
dzały ? —  Ziemia zarzucona jest ich 
zwaliskami. —— Niezwycięźeni wojo­
wnicy Ita lik i, próżne tylko zosta­
wili wspomnienia. —  Ich wspaniałe 
cienie opuściły te samotne strony. —  
To pole zarosłe cierniem, było pla­
cem publicznym —  tam , stała świą­
tynia ----- zaledwie słabe z niej tyl­
ko pozostały szczątki. —  Sławne 
gimnazjum, rozkoszne łaźnie, w

proch obrócone, są igrzyskiem wia­
trów  . . . .  T e  groźne w ieże, co 
długo odpierały wsciekłośó wzbu­
rzonych żywiołów, zwaliły się 
teraz pod własnym ciężarem ! —  

Ten pomnik czci pogańskiej, 
którego szczątki ukryte w zaroślach, 
oskarżają bezbożną próżność —  ten 
amfiteatr, na którym pożerczyczas 
urąga wielkości! —  O ! Fabiuszu, 
jak okropna zmiana ! . . .  Dla cze­
góż wrzaw a ludu Ita lik i, nie u- 
derza więcej mojego ucha? dzikie 
zw ierzęta zamieszkują te miejsca.... 
Gdzież jest gladjator, gotów z 
niemi w alczyć?— gdzież jest sil­
ny zapaśnik, którego sama przy­
tomność, uniesienia motłochu wzbu­
dzała ? —  W  szystko znikło —  zmie­
niły się lo sy !— Milczenie śmierci 
zastąpiło wesołe okrzyki szczęśli­
wego ludu   Powaga wieków,
wsparta na tych zwaliskach, jesz­
cze nam wielki obraz przedstaw ia, 
zapatrujący się na niego człowiek, 
dziwić się musi —  a boleść duszę 
jego ogarnia! —

W  tych miejscach odebrał życie 
ów sławny wojownik, co był oj­
cem ojczyzny, chwałą nieśmiertel­
ną Hiszpanii, pobożny, szczęśliwy, 
niezwyciężony Trajan , co widział 
u nóg swoich ludy oświecone pro­
mieniem wschodzącego słońca —  i
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ludy starożytnej H esperii, których 
rozkoszne pobrzeźa, podległy Bo­
haterowi temu Ocean oblewa. —  
Tutaj toczyły się po kwiecistych 
błoniach wozy złote i z kości sło­
niowej, w których uwieńczeni Ja- 
żminern i Laurem , A ry a n , piękny 
S y liu s, cnotliwy Teodosyuss, u- 
kazywałi się przywiązanemu do 
władców swoich ludowi. —  Świadki 
uciech pierwszej ich młodości, te 
ogrody tak niegdyś św ietne, dzi­
siaj nasroźone są dzikiemi krze­
wami , albo okryte zarażliwemi ba­
gnam i.—  Pałac władców św iata, 
służy za schronienie poziomym pła­
zom .—  O losy! —  czas wszystko 
zniszczył! —

O Fabiuszu! jeżeli łza wzroku 
twego nic zaciemnia, spojrzyj na 
te  długie opuszczone ulice, —  te 
skruszone kolumny —  te bramy 
tryumfalne zwalone —  te posągi. 
W ładzce tych miejsc zamożnych, ci, 
którzy byli przedmiotem tylu hoł­
dów , pogrążeni są w wiecznej nie­
pamięci. —  Podobne i twoje , nie­
szczęśliwe Ilium , zwaliły się wznio­
słe warownie ! —  Podobnie zaginął 
dumny Rzym . Ojczyzna królów 
i Bogów, która z całej pierwiastko­
wej chwały, imie tylko zachow ała! 
—  Podobnie i ty  zginąłeś, ty, ozdo­
bo Grecyi, wspaniały gmachu Mi- 
nerwy ! —  Pyszne grody, których

wielkość świat cały na siebie zwra- 
cała— posępną tylko dzisiaj jesteś 
cie pustynią! —  Okrutne przeznal 
czenie nie oszczędziło ani wojennej 
cnoty synów Rornulusa, ani mądrycl; 
ustaw Solona! —

Ale dla czegóż szukać gdziein­
dziej żalu przyczyny? Przykład I 
taliki uderza me oczy. —  Widzi; 
jeszcze płomień, pożerający osadę 
Scypiona! —  Kłęby dymu wznoszą, s
się w pow ietrze  Mieszkańcj c
sąsiedni tych zwalisk, słyszą jeszezs i  
wpośród głuchego nocy milczenia, z 
przerażający głos: N ie masz lta li  c 
lei!" —  Echo odbijając się zgłębi ż 
lasów , powtarza imie l ta l ik a ! .. ,  u 
cienie nieszczęśliwego miasta odpof \  
wiadają na ten głor , żałosnym ję­
k ie m . . . .  a święta trwoga pizej 
muje, najobojętniejszego zśmiertel 
nycli 1 —

DO W O D Z C A  BATA LIO NU. 1

Pod - czas pewnej rew ii, stary do
wódzca B ata lion u , który odbył
le  kampanii pod N apoleonem , prosi 

sil usiln ie te g o ż , żeby go krzyże* * 
L egii honorowej obdarzył. Pomyślęjt 1 
o tern odrzekł Cesarz. M usisz się spic ś 
szyć Najjaśniejszy Panic, odezwał sit j 
dowódzca, wskazując na swą, ledwit  ̂
kilką siwem i w łosam i okrytą głowę 
gdyż jak w id z isz , n ie  w ie le  mi zosta] I 
je  czasu do czekania. i
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Dotychczas nie jest dobrze wia­
domo, w jakim celu Król Bcł- 
gijczyków bawił ostalniemi dnia­
mi w Paryżu. To pewna, iź wpły­
wy Króla Leopolda są znaczne i mo­
gą się stać jeszcze znaczniejsaemi, 
jcźliby synowiec jego zaślubił księ­
żniczkę W ik to ry ą , naslępczynę tro­
nu angielskiego. Synowiec ten ba­
wi ciągle w Bruxelli aby pomału ob- 
znajamiał się z tokiem interesów i 
rządem Państwa. Król Belgijczy- 
kow nie pochwala (jak  się zdaje) 
we wszystkiem postępowania teścia 
swego. Przeciwnie zdaje się on 
sprzyjać bardziej systematowi an­
gielskiemu. Były pierwszy Mini­
ster Lebeau, którego Ludwik Filip 
nie lubi, jest dotąd najpoufalszym 
doradcą i przyjacielem Króla Leo­
polda.

N ikt się nie spodziewał, aby król 
Ludwik Filip tak prędko i tak pomy­
ślnie stoczył walkę z Bonapartystami. 
Stronnictwo to nie było bynajmniej 
nie licznem ; jak to niektórzy utrzy- 
mują. Przeciwnie sprzyjali nm 
wszyscy, którym się za Napoleona 
dobrze powodziło, a którzy przy 
zmianach z roku 1 8 3 0  zawiedli się 
w swoich nadziejach- Jeden nieroz­
sądny, śmieszny krok młodego po­

tomka rodziny Napoleońskiej zni­
szczył na w ieki znaczenie tego stron­
nictwa. N ie tyle korzyści przynio­
sła Ludwikowi Filipowi śmierć księ­
cia JReickstadt, jak ten nibyto Napo­
leon II. z trój - rogatym kapeluszem 
na głowie i założonemi na przód rę- 
koma. ( d .p . j

Czwarty pułk artylleryi złu­
dzony na chwilę namowami swe­
go Pułkownika i Ludwika Napo­
leona' jest ten sam , z którym 
Napoleon pierwsze swoje czyny 
wojenne w  Tulonie uskutecznił. 
Pułk ten stojący w czasie powro­
tu Napoleona z Elby w Greno­
b le , towarzyszył mu do Pary­
ża. Szczegóły te wyjaśniają przy­
czynę, dla której Ludwik Napo­
leon właśnie do tego pułku się 
udał. Dzis ten pułk przeznaczo­
ny jest na załogę do Lafer.

W  zeszłym miesiącu przy odkopy­
waniu miasta Pompei w przy tomości 
Króla Neapolitańskiego wynalezio­
no stół srebrny z ozdobami i rzeźba­
mi nieoszacowanej wartości, przy 
którym siedziało sześć szkeletów bo­
gato ubranych, na stole było kilka 
pułmisków ( c z a r )  napełnionych 
szczątkami z ry b , co zaś jest szcze-
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gólnićjszem iź sloł był nakryty ma- 
teryą tak doskonale zachowaną iź 
zdawało się jakby dziś była zrobiona 
tak dalece, źe nawet zagięcia od 
składania wcałości były widoczne. 
Król rozkazał cały ten bankiet prze­
nieść do M uzeum, stół z potrawami 
udało się podnieść bez uszkodzenia, 
lecz szkelety za dotknięciem, w proch 
się rozsypały.

W  Paryżu wynaleziono sposób 
wyrabiania nowego gatunku papie­
ru  , z którego żadnym sposobem che­
micznym pismo wywabionem być 
nie może. —  Juź nawet poleconem 
zostało, aby we wszystkich biórach 
rządowych jako teź i w zakładach 
domów znaczniejszych handlowych 
innego papieru nie używano.

W  Malcnesbury, nie daleko Lon­
dynu, zdarzył się następujący wy­
padek : Jakiś młody, porządnie u- 
brany mężczyzna zasiadł za stołem 
na placu targowym. Przed nim le­
żały kupy zło ta , które przesypując, 
wołał do zdziwionego tłum u. «P ra ­

wdziwe luidory, sztuka po 6 peńców 
(1 8  kr. ); kto kupi ? Z początku każ­
dy się obawiał kupić fałszywego lui- 
do ra ; lecz jak iś , zapłaciwszy za 
sztuk kilka, wziął na stronę cieka­
wych , i rzek ł: «Jakże nieszczęśli­
wy jestem , źe nie mam więcej pie­
niędzy ze sobą! Człowiek sprzeda­
jący te luidory jest ajentem bogatego 
kapitana Berklej , który założył się
0 niezmierną summę z Bankierem 
R oss, źe wciągu godziny nie roz­
przeda 1 2 ,0 0 0  luidorów po 6 pen- 
ców. N a tę powieść, mnóstwo osób 
rzuciło się na zakupienie luidorów, 
Oszukaństwo nie długo trw ało , bo 
złotnik odkrył, źe taki luidor nie wart
1 jednego penca. Rozgniewana tłu­
szcza rzuciła się na oszustów , któ­
rzy  oprócz zarobionych pieniędzy 
stracili i swoje fałszywe.

W  departamencie Loary  we 
Francyi Hrabia Hudard, przez do­
gląd i uszlachetnienie, winnice do te­
go doprowadził, źe znawcy paryzcy 
z zadowoleniem uznali wino z nad 
Loary, Maderą wyśmienitą.
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Pism o to w ychodzi trzy razy w  tydzień to j e s t :  w  PO N IE D Z IA Ł E K , 
Ś R O D Ę , i  PIĄ T E K  o drugiej po południu. —  Zaliczenie kwartalne na 36N rów  
w ynosi Z ip . 6  i  przyjmuje się  w  handlach W g o  K o c h a  i S z r c i b c r a .

W  Krakowie, Czcionkami Józefa Czecha.
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